
Nr 430. Rok. IX. Lwów, sobota 17 września 1904. # y d a . n i e  p o r a n n e .

Ceny prennmerary. ~
We Lv<M<4e: miesięcŁiih; 2 Ko% 
Łd cc-izienną d stuki o tn ą  dostawi} 
do domu dopraca się 6 0  halerzy,

Z pnes^Ak, p o tit  w krain 
J'i i m cnirchii:
n.les»tw;.2,< .5 0 h .lz i .KroŁ 3 K. -  h. 
kwarta!, r K 5 0  h. ysyfks 9  IC -  h 
rocznie 3 0  K -  h. || P°cztoa 3 3  _  h.
W  N: tmczcch miesięcznie 4  Kor. 
V/ innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adresu pocztowego 40 naL 
Rsilakc/<, Adr.inistracya, Drukarnia 
Lwów, u„>;a Chorążczyzny 17—19.

wyc lEoekizI §5 razy  dziennie
Ręko is> i listy w sprawach rtuakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 

uprasza iię  nausyłać pod adresem : Administracya Słow a Polskiego we Lwowie. — Adiw e . ,  dla telegramów: S łow o Lwów.

Ceny og łoszeń .
O głoszenia (inseraty) za 1 wieisz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 3 0  halerzy 
N ekrologia za wiersz petit. GO haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i Kor. za w łtrte. 
D robne ogłoszen ia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. W yrizy grub­
szym pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popohidn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką G h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rei la macy o 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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.■ET a! e n d a r z  l w o w s k i .
Sobota, 17 w rześn ia .

I i u io n a .  Rz.-kat. Dziś: Lamberta B. — Ju tro
B. 17 po św. Tomasza z V . — Gr.-kat. Dziś: 4. Wawyły. 
ju tro : 5. N. 16 po Sosz. Hł. 7. — Słowa Dziś: D rogosła­
wa. J j t ro :  Dobrowita.

Wschód słońca 5'46. zacl.ód 6'02.
M u z e a  i  U ib lio& ekL  Ossolineum. Bibl. w d. powsz. 

g. 9—2 ; muz. dni powsz. 9—1, nadto we wtor. i piąt. 3—o. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (z po­
wodu przenosin zamknięte). — Bibl. uniwersyt. w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2j wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Pawlikowskich (Trze­
ciego Maju 5) środy, soboty i n iedzie le ll—12.— Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 11—1, w inne 
dni 10— 1 i 4—8. — Bibl Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2 —6 (prócz nieuz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piąt. sob. 9—!? 
i 3 -o .

W y s ta w y  s tu ł c .  To\. przyj, sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) codz. 10- -5. Opł. 60 h., w niedz. 30 h. S a lo n  
s?. lii l i  pięknych p. Ł ato& s-a  (plac św. Ducha 10, I. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 60 h., w niedzielę 40 h., młoriz. 
szkol. 20 hal. Obecnie na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmujących dzieł światowej sławy artysly-malarza 
Męciny-Krzesza. Oprócz tego mnogo dzieł również gło­
śnych artystów jak Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kossaków, Tepy itd. itd.

Fovo-Plastikon 46 razy premiowane w Pasażu 
Hausmana od 11 września d o w id ze n ia : Zajmujące zwie­
dzenie Tsingtau, Szanghai, Nagasak- i+p. Wstęp 10 centów.

T e a t r  m i e j s k i :  Dziś: „Dziewczyna z fiolkami", 
operetka w 4 odsłonach Kreussa i Lindaua.

T e a t r  m in o w y . Dziś o godzinie pół do 4 popołud. 
„Skąpiec", Komedya w 5 akach Moliera. — Jutro: o godz. 

ół. Jo  4 popołud. „Hajduczek", kom eaya w 4 aktach * po­
wieści H. Sienkiewicza, przeróbka Popławskiego. Wieczo­
rem o goazinie pól do 8 „Szkice węglem" (Pan Zołzikie- 
wicz), ,ziuka ludowa w sześciu obrazach Galasiewicza 
i Melerowej.

Prasa rosyjska o nowym ministrze 
spraw wewnętrznych.

Praw ie wszystkie organy prasy rosyjskiej, w skazu­
jąc na zadania, jakie oczekm ą now ego m inistra spraw  
wewnętrznych ks. Światopołk-M irskiego, kładą nacisk na 
potrzebę uporządkowania stosunków  wewnętrznych.

„Tylko niezwykłe podniesienie duchowe, największa 
solidarność usiłowań rządowych i społecznych, umożli­
wią odparcie w roga zew nętrznegu, godne Rosyi, i uspo­
kojenie wszelkich żyw iołów  niezadowolonych.

„Mówimy o „uspokojeniu", lecz w tern właściwie 
tkwi zadanie każdego państw a. A uspokojenie to  jest 
możliwe pod warunkiem m ożliwego zachowywania i roz­
wijania w szystkiego, co jest u nas dobrego, a szcze­
gólnie instytucyi ziemskich, których działalność może 
doskonalić się jedynie przy większej sam odzielności,
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JAN ZAGÓRSKI.

O pow ieść na tle wypadków w 1 8 6 1 - -3 roku na Polesi.

W ładek zaś, odgadując niewyraźnie istotne sp rę­
żyny wezwania, mimo tajem nego protestu serca, w któ- 
fem jaśniejący, niby na ołtarzu świątyni, przeczysty obraz 
Jadzi zdaw ał się pow strzym yw ać go od tej wyprawy —  
poddał się niewidzialnej sile, wabiącej go, jak płomień 
lampy ćmę wabi, w sferę atrakcyi tej czarującej kobie­
ty i po ech ał pod pozorem , w który sam nie zupełnie 
wierzył, że rozkazowi tow arzyszy posłusznym być na­
leży.

P o  drodze posłał W ładek Sobkiew icza do m ar­
szałka, sam zaś, na Farysie, bez k tórego podróż ta, 
z górą stuw lorstowa, pi zez nieznane puszcze, zbyt była­
by ryzykowną, jechał do Kijowa.

Zadaniem Józefa było dom agać się od m arszałka 
Dewnych rekwizytów wojennych, niezbędnych dla oddzia­
łu, chwilowo baw iącego w tej okolicy po wyjściu z Li­
twy, z którego W ładek skorzystał, aby się przeprawić 
io  Jarzberenia.

Sobkicwicz zastał m arszałka chorego i zgryzionego 
nad wyraz wypadkami, zaszłemi w Królestwie i na Li­
twie. Czuł, że i jego prowineya da się pociągnąć przy­
kładowi całego kraju.

—  To się już robi nad naszemi siwemi głowami 
— mówił smutnie. —  W ypuściliśmy z ręki wodze i ot... 
Młodzież szaleje, zerwała pęta... Lecimy na oślep w prze

sprzyjając postępow i eKonomicznemu i oświacie. Równo­
cześnie trzeba koniecznie dojść do możliwie największej 
decentralizacyi, ale oczywiście nie w kierunku w zm o­
cnienia władzy administracyjnej, łecz ułatwienia załatw ie­
nia codziennych potrzeb ludności na miejscu. W niero­
zerwalnym  związku z osiągnięciem  tych celów, znajduje 
się kw estya rozumnej wolności prasy i jawności, tych 
przewodników opinri publicznej, zapewniających jej m o­
żliwą zupełność i bezstronność".

Jak  widzimy, petersburski organ kreśli nowemu 
m inistrowi liberalną do pew nego stopnia drogę działa­
nia. Takie przypuszczenie wypowiadają liberalne „No- 
w osti"^ .k tó re  tw ierdzą, że „m ianowanie generał-adjutanta 
ks. Swiatopollc-M irskiego na stanow isko ministra spraw  
wewnętrznych, wywarło wrażenie radosne w całej Ro­
syi. N ow y m inister na poprzednich stanow iskach guber­
natora, w icem inistra i generał-gubernatora, obznajmił się 
doskonale ze spraw am i zarów no adm inistracyi m iejsco­
wej, jak i ogólnej. N a ostatniem  swojem stanow isku, 
jako generał-gubernator kraju północno-zachodniego, zy­
skał sobie ogólną sym patyę ludności, bez względu na 
jej pochodzenie i wyznanie.

„Miejmy nadzieję, że nowy minister będzie mógł 
pom yślnie pracow ać dla spraw y uspokojenia w ew nętrz­
nego i rozwoju obyw atelskiego.

„P rasa  rosyjska, jako organ potrzeb i życzeń spo ­
łecznych, żywi nadzieję, że nowy m inister spraw  we­
wnętrznych zwróci uwagę na rozszerzenie praw ne, ale 
konieczne, granic, w których m ngtaby spełniać swoje 
zadanie z większym pożytkiem , zarów no dla społeczeń­
stwa jak i dla sam ego państw a, szczerze i sumiennie, 
w myśl udzielonej jej przez najjaśniejszego pana rady 
szlachetnej i m ądrej: „Piszcie praw dę i tylko praw dę".

Przeciwnie, „Św iet" nie przypuszcza żadnycn 
u s tęp u  w ha rzecz iyw iońM  Gucopiemienitycti.

„ jak ą  będzie polityka now ego m inistra —  mówi 
organ „kw aśnego" patryotyzm u —  o tem  wiedzieć nie 
możemy. W każdym razie będzie wiernem spełnieniem 
zam iarów  m onarszych. A więc polityka ta  będzie czysto 
rosyjską, stojącą po za wszelką partyjnością i pozba­
wioną wszelkich ustępstw  na rzecz tych lub owych p rą­
dów, które nic m ają nic wspólnego ze spraw am i m o­
narchy i ziemi rosyjskiej".

Również . „M oskowsidje W iedom osti" nie przy­
puszczają, aby nowy m inister spraw  wewnętrznych ze­
szedł z tradycyjnej drogi swoich poprzedników , z drogi 
walki z  „kram otą" (buntem ):

„Bez względu na bezsensow ność utopii —  pisze 
ten organ —  bez względu na kłam liwość teoryi, k tóre 
wywołały nasze szaleństw o społeczne, nie m ożem y ich 
ignorow ać; musimy waiczyć z niemi, musimy leczyć na­
sze społeczeństw o, zwalczając szaleństw o i przyw raca­
jąc mu jasność myśb i trzeźw ość poglądu na państw o­
wą i narodow a istotę Rosyi. W alka ta  nie jest łatw ą,

p aść ! ... H a! trzeba przynajmniej, lecąc, zachow ać „de­
corum " 1 udawać, że sami tego chcemy, inaczej nas 
młodzież okrzyknie za zdrajców ... Bierzcie, proszę, co 
chcecie —  wyrzekł z gorączkow em  spojrzeniem na Sob­
kiewicza, który stał przed starcem  z miną jak gdyby 
sk ru szo n ą -tem i słowy bolesnych wyrzutów. —  'Pan, 
wiem, nie podzielasz tego szału, idziesz tylko, jak wie­
lu, z prądem , którego nikt pow strzym ać nie zdoła... 
Nie wiedom u nawet w ogóle, skąd ta siła idzie, co was 
i nas z wami pcha... Idzie to  z dołu i z góry  jedno­
cześnie... Żyw iołow a rzecz, kataklizm i basta!...

P o  krótkiej chwili zaś:
-  Co do mej osoby, oczywiście za stary  jestem, 

n w ojnę się już nie przydam ... Ale mam tu kilka sza­
bel familijnych —  tu zdjął ze ściany karabelę augu­
s tó w k ę ;—  D.v.szę, oddaj to  panu W ładysławowi... A tam 
znów kilka dubeltów ek, pistoletów, garłaczy, znajdzie 
się i siodeł trochę... Zabielajcie, jak swoje, niech wam 
to  służy!... Chcecie pieniędzy?..

Sobkiewicz siedział u starego szlachcica jak na 
szpilkach, ale musiał wypełnić rozkaz W ładka i wszy­
stkie otrzym ane przedm ioty spakow aw szy do pak, p o ­
prosił, aby je odesłano do Jarzberenia przez zaufanego 
człeka.

W ydostawszy się od m arszałka jak z łaźni, sk ie­
row ał się od razu do Kijowa. Siedm w iorst przed m ia­
stem  panoram a Kijowa rozwinęła się przed nim w wspa- 
niałem  oświetleniu zachodzącego słońca. D a'ekie wspo 
mnienia, jakby przez welon mgły widziane, poczęły przed 
nim majaczyć, ważąc się między radością a smętkieni 
w stęsknionej jego duszy.

O ch! bo to  były lepsze czasy!... kiedy z żywym 
obrazem  Jadzi, poJlo tka leszcze, w racał do jarzberen ia,

a zręczr.ie m oże być przeprow adzona tylko dośw iadczo­
ną i um iejętną ręką m yślącego lekarza chorób społe­
cznych.

„D o takiego właśnie lecznictwa państw ow ego jest 
pow ołany obecnie ks. P D. Światopolk-M irski.

_,. Wszyscy prawdziwi Rosyanie są przekonani, że 
ks. Światopolk-M irski potrafi usprawiedliw ić położone 
w nim zaufanie, bez względu na trudności i niebezpie­
czeństwa, z jakiem i wypadnie mu walczyć na nowem 
stanow isku".

*

Nowy m inister spraw  wewnętrznych jest, jak wia­
dom o wnukiem zdrajcy Jana Św iatopołk M irskiego, 
członka Rady stanu K rólestw a Polskiego, który przyj­
mował udział w powstaniu 1831 r., a  następnie p rze­
prosił cara Mikołaja I. i przyjął praw osław ie. Żona je­
go, zacna M aryanna z Jackowskich, w yparła się męża- 
renegata. O becny minister spraw  wewnętrznych, urodzo­
ny w r. 1859, ma w żyłach swoich krew polską po 
ojcu i gruzińską po matce, księżniczce Ortjeliani. Ks. 
Piotr Dymitrjewicz Swiatopołk-M irski był marszałkiem 
szlachty gub. charkowskiej, w r. 1894 pow ołany został 
na gubernatora w Penzie, był szefem żandarm ów  przy 
m inistrze Sipiaginie, następnie generał-gubernatorem  wi 
leńskim po von Wahlu. Uchodzi za człowieka hum ani­
tarnych skłonności, tem się też objaśniają nadzieje i za ­
strzeżenia prasy  rosyjsKiej.

W OJNA,
(Telegram y „S łow a P o lsk iego11).

Czwarta armia japońska.
B erlin . (T eł, wł 1 „Beri, Local Anze:g e r“ dow ia­

duje się z Mukdenu, że krąży tam pogłoska w śród Ro- 
syan, że tw orzoną jest obecnie czw arta arm ia japońska 
na prawem  skrzydle K urokiego celem obejścia lewego 
skrzydła rosyjskiego. Ta czw arta arm ia składa się z 3 
dywizyi.

Siły  rosyjskie.
Petersburg. (Teł. wł.) W ostatnich walkach pod 

Liaojangiem została  zabita ogrom na ilość oficerów  ro ­
syjskich. Jeszcze więcej jest rannych i jak lekarze twiei 
dzą niezdolnych więcej do walki. W obec tego rosyiskie 
m inisterstwo wojny poleciło wysłać na płac boju do 
Azyi wszystkich oficerów, których można zastąpić na 
posterunkach w Rosja europejskiej. Dwustu katedów , 
który opuścili korpus kadecki w Petersburgu w randze 
chorążych (t. zw. „praporszczyków ") mianowano na­
tychm iast oficeram i i w ysłano na plac boju.

Rozkaz mikada.
Londyn. (Teł. wł.) „D aily E xpres“ donosi z T o ­

kio. że mazszałek" O yam a otrzym ał rozkaz sufuw y mi-

czując w sercu petnię nadziei jasnych. Tym czasem  dziś 
tyle chm ur spiętrzyło się na horyzoncie jego  życia z k tó ­
rego  Jadzia naksztalt nikłych widziadeł fatam organy 
ulatać się zdaje w nieznaną dal.

N a szosie ukazali się kozacy. Zgarbieni na sio ­
dłach wyglądali leniwo, ospale. Konie, spuściwszy łby, 
wlokły się noga za nogą a spisy kołysały się nad g ło ­
wami jeźdźców niby wahadło m etronom u w krótki takt 
stępa. Dziki śpiew  grom ady w iatr niósł na pola i łąki 
i rozpraszał w oddali.

Sobkiewicz, spojrzawszy na zjeżony lasek bły­
szczących grotów , uczuł niemiłe łaskotanie po żebrach. 
M^śl, że jedno z takich ostrzy może mu kiedyś zajrzeć 
w głąb piersi, przejęła go tak  niemiłem wrażeniem,- że 
stara ł się wyprzedzić oddział, k tórego sam  widok zam ą­
cał mu ze szczętem  spokój. Poniew aż jechali stępa, po ­
wiodło mu się więc w krótce minąć ich.

Przed uniw ersytetem  było pusto. W śród zapadają­
cego zwolna wieczoru spotkał na ulicy Kuźniecznej zna­
jomych studentów , którzy zatrzym ali go  i poczęli witać. 
Zaim ponow ała im szczególniej jego gw iazdka pośredni­
ka. Mimo. że się jej wstydził, nie chował jej jednak 
z obawy żandarm a, silniejszej niż w stręt do czynowmi- 
kostw a. Stanął na swojej dawnej kw aterze, gdzie obe­
cnie Znosek zam ieszkał i gdzie się odbyw ały ciągle po­
siedzenia, taine i w małym komplecie, 
fig Q r um to dowiedział się Józef, że W ładek zam ie­
szkał w domu baronow ej na Lipkach, jako „asymm sa ­
crum ", bezpiecznem zupełnie od policyi.

C. d. n.
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S Ł O W O  P O L S K IH “ Nr. 438  z dnia 17 września 1904,

kada, ażeby natychm iast podjął ruchy zaczepne przeciw 
Kuropatkinowi.

Z pola walki.
Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi z T o ' 

k io : Spokój w ruchach wojsk tłum aczą tutaj jako za­
powiedź ważnych w yJarzeń . Już w najbliższym czasie 
oczekiwany jest nowy cios dla armii rosyjskiej.

ta u k d e n . (Biuro Reutera). Jak  donoszą, postępują 
japończycy ze wschodu naprzód w kierunku Mukdenu. 
Silne oddziały rosyjskie sto ją w pogotow iu do w ystą­
pienia przeciw nieprzyjacielow i.

Przygotow ania w ojenne  
Londyn. (TBK.) Biuro Reutera via Tientsin do ­

wiaduje się, że Rosyanie zajmują głów ną drogę między 
MuKdenem a Sim utei. Na prawem ich skrzydle stoi 
cały korpus arm ii nad rzeką Hun. Japończycy w ysa­
dzają ciągle na ląd w Niuczwangu nowe posiłki, oraz 
wysyłają stam tąd broń i am unicyę na porę zim ow ą do 
m iejscowości nad rzeką Liao.

P y ryż . (Tel. wł.) Z P etersburga donoszą, że Ro- 
syonie um acniają stacyę Szaclie, położoną między Liao- 
janem a M ukdenem. RosyjsKi korpus inżynieryi, k tóry 
podczas odw rotu oddał wojskom  ważne usługi, pracuje 
dzień i noc, ażeby przygotow ać szańce koło rzeki Tun- 
ho i szańce dla obrony dostępu do Mukdenu.

Londyn. (Tel wł.) Z Mukdenu donoszą, że Ja ­
pończycy obsadzili słabo u a o jan , natom iast bardzo sil­
nie m iejscow ość Jentai. D la oparcia lew ego skrzydła 
rosyjsk:ego utw orzoną została czterotysięczna arm ia, 
składająca się z 3 dywizyi.

L ondyn (Tel. wł.) G enerał Kuroki obsadza w szyst­
kie m iejscowości koło Jentai, tak, że lewe japońskie 
skrzydło rozc:ąga się aż po m iejscowość Bumbutse. 
Kuroparkin sądzi, że następny atak  Japończyków  nastąpi 
dopiero w połow ie października.

O dw rót z pod Liaojangu.
P e te rsb u rg . (Tei. wł.) Jako powód 'odw rotu  Ro- 

syan z pod Liaojangu podaw aną jest u trata stanow iska 
koło kopaln i węgla w Jentai. Pozycyi tej miał bronić 
generał O rłów , który faktycznie o Jparł 2 ataki japoń­
skie, w końcu jednakże przeszedł sam do ofenzywy; 
dostaw szy się atoli pod silny ogień artyleryi japońskiej, 
musiał to  stanow isko opuścić

B en in . (Tel. wł.) Kuropatkin podał do w iadom o­
ści swoich wojsk telegram , jaki otrzym ał od cara. T e ­
legram ten b rz m i: „Z raportów  pańskich o walce koło 
Lmojangu przekonałem  się, że niemożliwem było utrzy­
manie dalsze tych pozycyi bez narażenia się na niebez­
pieczeństwo odcięcia całej armii W śród ciężkich oko­
liczności i strasznego stanu dróg, odw rót bez straty  
artyleryi był nadzwyczaj udały. Dziękuję Panu i w a­
lecznym wojskom za bohaterskie poświęcenie s ię “ ,

K uropatkin dodał do tej depeszy, że jest przeko­
nań) , iż przy dalszych walkach żołnierze wszystko 
uczynią, ażeby odnieść zwycięstwo.

W aru n k i japońsk ie  
Londyn. (Tel. wł.) „D aily T elegraph" donosi, że 

japoński minister spraw  zagranicznych rozesłał notę do 
posłów japońskich w Europie i w Ameryce, w której 
zawiadamia, że po zajęciu P ortu  Artura, Japonia odda 
cały półwysep Liaotung rządowi chińskiemu.

P rócz tego  Japończycy zam ierzają także zdobyć 
wyspę Sachalin, k tó rą  wydzierżawią syndykatowi kapita­
listów am erykańskich. Kolej m andżurska ma być objętą 
przez syndykat m iędzynarodow y i traktowana" ściśle i je­
dynie, jako przedsiębiorstw o handlowe. Japonia ma za­
miar zażądać od Rosyi odszkodowania w sumie 2 mi­
liardów m arek. P rócz tego Rosya musi wydać Japonii 
wszystkie statki wojenne znajdujące się na wodach chiń­
skich. K orespondent dziennika „D aily Telegraph" prze­
syłając tę  depeszę sam w yraża zastrzeżenie, czy poda­
ne przez niego w iadom ości są autentyczne, tw ierdzi 
przecież, że dowiedział się o nich ze źródła dość wia- 
r) godnego

P o seł japoński o w ojnie.
Paryż. (TBK.) Jak donosi korespondent londyński 

p.sm a „M antin", poseł japoński w Londynie w rozm o­
wie z nim oświadczył, iż mylne są zapatryw ania, jakoby 
Japonia nie m ogła tak długo walczyć. W ojna wycień­
czy obie strony, ale dla Rosyi będzie straszniejszą niż 
dla Japonii. Japończycy ostatnim i czasy znacznie po 
prawili wszelkie środki komunikacyjne i transportow e 
co wychodzi im bardzo na korzyść przy m arszu na 
północ. W końcu oświadczył Hayashi, iż Japończycy 
zrezygnowali ze zdobycia Tortu Artura szturm em , lecz 
wezmą go przez ogłodzenie, co atoli dłużej potrw a. 
Gdyby Japończycy zajęli P ort Artura, to  50 tysięcy 
żołnierzy użytych by zostah 'd o  wzmocnienia armii pół­
nocnych.

O b lężen ie Portu Artura.
Londyn. (TBK.) Biuro Reutera donosi z Czifu: 

Pewien Chińczyk, który P o rt A rtura opuścił 12-go bm. 
opow iada, że Japończycy m iędzy 8 a 10 bm. zdobyli 
fort na Wysokiej Górze odległej o dwie mile na zachód 
od P agórka Złotego. Japończycy usiłują teraz forty  
podm inow ać, ale robo ta  ta postępuję bardzo powoli.

R ozbrojenie „Leny“ .

W aszyngton. (Tel. w ł ) Statek rosyjski „L ena“ 
znajdujący się w St. Francisco pozostanie —  jak już 
donieśliśm y wczoraj —  aż do końca wojny w porcie, 
natom iast załoga powróci na N ow y Jork i Londyn do 
Rosyi. D epartam ent m arynarki w W aszyngtonie wydał 
już odpowiedni rozkaz, celem rozbrojenia statku.

Berlin. (Tel. wł.) Local Anzeiger donosi, że

w ostatniej chwili prezydent Stanów  Zjednoczonych Ro- 
sevelt oświadczył, że załoga statku „Lena" ma pozostać 
w St. Francisco pod dozorem  policyjnym i nie opusz­
czać terytoryum  Stanów  Zjednoczonych aż do ukończe­
nia w ojny.Statek „Lena" będzie naprawiony, pozostanie 
przecież w w arsztatach am erykańskich również aż do 
ukończenia wojny. To ścisłe postępow anie władz am e­
rykańskich dowodzi, że S tany Zjednoczone chcą zacho­
wać ścisłą neutralność.

Tajem niczy Japończyk.

B erlin . (Tel. wł.) „Beri, Tagebl." dowiaduję się 
z Kopenhagi, że tajem niczy Japończyk (o którym  zre­
sz tą  „Słowo Polskie" już miało depeszę) przybył dnia 
14 b. m. do m asta N yborg. S tam tąd wysłał on kilka 
telegram ów  do poselstw a japońskiego w Berlinie, nastę­
pnie zaś udał się ów Japończyk w dalszą podr óż. 
W trop za nim wszędzie -jechała tajna policya duńska. 
Dnia 15 b. m. przybył on do m iasta Skagen i teraz 
również znajduje się pod dozorem  policyi.

K openhaga. (TBK) b iu ra  Ritrana d o n o s i: Kapi­
tan japoński T akaszam a zwiedzał od kilku dni m iasta 
duńskie i przylądek Scagen, poczein odjechał do N ie­
miec. Policya bacznie śledzi iego kroki.

Japończycy budują kolej.
Paryż. (TBK.) „New Y ork H erald" w tutejszem 

wydaniu zam ieszcza telegram  z Seul z doniesieniem , że 
Japończycy w krótce mają rozpocząć budow ę linii kole­
jowej z Seul do Genzan. Koncesyi na budowę tę  nie 
potrzebują, ponieważ linia ta  ma być w ybudow aną ze 
względów strategicznych. N a Korei wielka część sieci 
kolejowej znajduje się w rękach japończyków , którzy 
po zawarciu pokoju użyją tego praw dopodobnie za pre­
tekst do kontroli nad Koreą.

Petersburg. (Tel. wł.) Z Mukdenu donoszą, że 
w rosyjskich lazaretach pozostaie 14.000 rannych żoł­
nierzy w kuracyi.

Z w ystaw y m etalow ej.
K raków . (Teł. pryw.) J u r a  wystawy metalowej 

ukończyła wczoraj swe czynności. Przyznanie nagród 
ogłoszone będzie w poniedziałek.

O  godz. 9 wieczór odbyła się w sali uczta na 
cześć członków j u r y ,  urządzona przez wystawców. 
Uczestniczyli w n ie j: prezydent Leo zarazem  prezes 
j u r y ,  radca dworu H oroszkiewicz, zastępca delegata 
sekretarz Kowalikowski, członkowie j u r y, wystawcy, 
obyw atelstw o krakow skie i przedstaw iciele prasy.

W zniesiono szereg toastów .

Zm żki przeW ozowe.
W iedeń. (TBK.) W najbliższych dniach w D zitn- 

niku rozporządzeń kolejowych ukaże się ogłoszenie w sp ra­
wie rozm iarów  obniżenia taryfy kolejowej dla przewozu 
paszy i podściólki. Ze względu na wynik ukończonych 
w tym  przedm iocie przez m inisterstwo rolnictwa docho­
dzeń, koleje państw ow e i prywatne rozszerzają przy­
znane już ulgi w całej rozciągłości na obszary do tknię­
te klęską w Czechach, Galicyi, na M orawii, w Dolnej 
i Górnej Austryi, na Siązku, w Dalm acyi, Pobrzeżu 
i pewnej liczbie okręgów  Tyrolu.

Taryfa wyjątkowa dla kukurudzy stosow ana do ­
tąd na liniach kolei prywatnych dla przesyłek ze stacyj 
w Styryi, Karyntyi, Krainie, Galicyi, na Bukowinie i na 
W ęgrzech, obecnie będzie rozszerzona także na wszystkie 
transporty  wiedeńskie.

Dalej została  wyjątkowa taryfa rozszerzona w tym 
kieiunku, że także przy sprow adzaniu pół w agonu przy­
znaje się zniżkę. Zniżka na kolejach prywatnych wynosi 
15 prc. według klasy A), na Kolejach państw owych we­
dług klasy C).

Czyniąc zadość licznym życzeniom ulgi taryfow e, 
przyznane dotychczas na kolejach państwowych w d ro ­
dze zw rotu (Ruckvergiitung) będą zastosow ane także pod 
pewnymi warunkam i na kolejach lokalnych.

M ianow anie.
W iedeń. (TBK.) „W iener Zeitung" og łasza: Mi­

nister oświaty zam ianow ał nauczyciela semina-yum nau- 
uczycielskiego w Czerniowcach, O ttona Żukow skiego, 
głównym nauczycielem w sem inaryum  nauczycielskiem 
w Cieszynie.

C zesi w obec zw ołania sejm u.
W iedeń. (Tel. wł.) Cyrkularz młodoczeskiej party i 

zajmuje się kw estyą zwołania Sejmu czeskiego i zazna­
cza, że cała taktyka Czechów w ostatnich latach dow o­
dzi, iż rozw iązanie jest tylko możliwe, jeżeli między 
tak tyką w Radzie państw a a taktyką w czeskim Sejmie 
nie będzie w ym agana ścisła łączność.

Podróż m inistra prezydenta do Galicyi me miała 
dotąd  w Czechach innego skutku jak tylko ten, że przy­
sporzyła now ego rnateryalu dotychczasowej walce.

Dziennik „M orawska O rlice" w tej samej kwestyi 
zabiera głos,Jf zaznaczając, że nie sądzi, ażeby nastąpił 
koniec niemieckiej obstrukcyi w Sejmie czeskim. O bsrru- 
kcya m ogłaby się skończyć tylko za porozum ieniem  
stronnictw  lub za interwencyę rządu. D o interwencyi 
jednakże m inister prezydent K oerber me jest skłonny. 
P ozostaje więc tylko porozum ienie się stronnictw , natu ■ 
ralnie z tern założeniem, że Niemcy nie będą żądali od 
Czechów zaprzestania obstrukcyi w Wiedniu. Bez ta ­
kiej konferencyi —  zdaniem tego  dziennika — jest w prost 
niemożliwem myśleć o zakończeniu obstrukcyi w Sej­
mie czeskim.

K ongresy.
Berlin. (TBK.) Na wczorajszein siódm em posie­

dzeniu kongresu derm atologicznego wygłoszono kilka od ­
czytów  o sposobie leczenia raka, lecz zapom ocą rozma 
itych prom ieni, wypaiań iid.

Prof. Bergm ann przedstawił 40 chorych na raka, 
k tórzy po dokonaniu na nich operacyi zostali wyleczeni.

M onachium . (TBK.) Wczoraj rozpoczął tu obrady 
trzeci m iędzynarodow y kongres stenografów.

Narodziny w łosk iego  następcy tronu.
Rzym , (Te!, wł.) S to  wystrzałów i odgłosy dzwo­

nów na Kapitolu zawiadom iły Rzymian o radosnym  wy­
padku, że W iochom narodził się następca tronu.

Lud rzymski przyjął tę w iadom ość z prawdziwym 
zapałem , dynastya bowiem sabaudzka cieszy się —  jak 
się obecnie pokazało - wielką popularnością we W ło­
szech. Na ulicach okazały się w mgnieniu oka niezli­
czone tłumy, dzienniki puściły w obieg wydania nad­
zwyczajne, rozkupiono je i odczytyw ano głośno na uli­
cach. Na domach powiewają różnokolorow e chorągwie. 
Te sam e sceny radosne pow tarzają się we wszystkich 
m iastach włoskich.

Do rezydencyi królewskiej napływają ze wszystkich 
stron kraju depesze gratulacyjne. P rasa w yraża zadow o­
lenie, że Król nadał następcy tronu tytuł „księcia P ie­
m o n t u u ż y w a n y  przez książąt pierw orodnych domu 
sabaudzkiego przed rokiem 1848. W ten sposób król 
nie idąc za radą tych, którzy proponowali, atiy nas tęp ­
cy tronu nadać tytuł „księcia Rzymu" dowiódł papieżo­
wi, że z jego strony istnieje chęć pojednania. Jest rze­
czą interesującą pod względem politycznym, czy papież 
Pius X wyzyska tę okazyę do nawiązania lepszych s to ­
sunków z Kwirynalem.

Paryż. (1 BK.) Prezydent Loubet z okazyi urodzin 
w łoskiego następcy tronu, wysłał do Króla W iktora
Em anuela serdeczny telegram  z gratu lacyarri. Minister

1 spraw  zew nętrznych D elcasse przesłał z tej okazyi ży­
czenia włoskiemu ministrowi spraw  zagranicznych Titto- 
niemu.

Rzym. (TBK.) Król z okazyi narodzin syna pod . 
pisał szereg dekretów  amnestyjnych.

Rzym . (TBK.) Król zawiadomił telegraficznie p re ­
zydenta ministrów G iolittiego, że ofiarował na cele zao ­
patrzen ia robotników  na sta rość milion lirów.

Rzym. (TBK.) Po ulicach m iasta snuły się w czo­
raj w ieczór tłum y ludności. Budynki publiczne i wiele 
prywatnych ilum inowano.

Strajki.
Rzym. (TBK.) Agencya Stefaniego donos', że ce­

lem zaprotestow ania przeciw zajściu w Boggero, gdzie 
karabinierzy zatrzelili kilku włościan, skrajne stronnictw a 
radykalne poruszyły ku estyę strajku powszechnego w ca­
łych W łoszech. W Monzy i M edyolanie strajk taki już 
wybuchł. Nie jest praw dopodobnym , aby ruch ten roz 
sz e rz )! się na cale W iochy, chodzi tu tylko o denrohstra- 
cyę i ruch ten nie potrw a dłużej, niż dzień lub dwa.

Rzym. (TBK.) W czoraj wieczorem w miejscowo­
ści Sestapona odDyło się wielkie zgrom adzenie w sp ra­
wie zajść w Buggero. Na zgrom adzeniu wygłoszono tak 
gw ałtowne mowy, iż zebranie rozw iązano.

P o  zgrom adzeniu przyszło do starcia z policyą. 
Pięciu agentów  i pięciu włościan jest rannych.

Z am ów ien ia  japońskie i rosyjskie.
L ondyn. (Tel. w!.) Z Kardiffu zarowrio Rosya, 

jak i Japonia —  według informacyi „Tim esa" —  za­
mówiły znaczne ilości węgla, które będą dostarczone 
zarów no do Rosyi :ak i Japonii za pośrednictwem f i r m 
niemieckich. W ciągu września odpłynie do Japonii p rze­

s z ło  30 statków , zawierających z górą 100.000 beczek 
węgla.

Rząd perski w obec w ydzierżaw ienia koncesyi obcym  
poddanym.

Londyn. (TBK) M inisterstwo wojny ogłasza : 
Rząd perski zawiadom ił angielskiego posła w Teheranie, 
że według najnowszego rozporządzenia perscy poddani 
nie mają praw a sprzedaw ać lub wydzierżawiać koncesyj 
zagranicznym  poddanym, ani też zagranicznym p odda­
nym nie wolno bez pozwolenia rządu perskiego mieć 
udziału w koncesyach. Tego rodzaju interesy będzie 
rząd perski uważał za nieważne.

P aryż. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że car 
niebawem  ma przybyć do Libawy.

Londyn. (TBK.) Biuro Reutera donosi z Kolumbii 
kolonii brytyjskiej. Załoga statku „G rafton", który przy­
był z K orm oks opowiada, iż widziała statek rosyjski 
„K orea" koło Vancouver, jak płynął w kierunku połu­
dniowym.

2śr.A_ aszC

Sun nocy letniej.

—  Na skrzydłach młodzieńczych marzeń —  śni­
łem sny zło te!...

...Przedem ną szm aragdow a zieleń majowych łą k ,—  
otulonych lekką mgłą. W prom ieniach zachodzącego 
słońca złoci się jej proch, strojąc ziemię w fałdy powiew­
nych szat...

N a szczytach gór płoną już zorze rubinowe, jak 
pożary niebotycznych zamków, —  gdzieś w głębi ja­
rów szem rze wodospad, k tórego srebrna nić ginie pod ścia­
ną skał, a w dali ledwie dosłyszalny odgłos dzwonków 
w racającego do wsi bydła, m iesza się z echem tęsknej 
piosnki pasterza, z szumem jodeł —  z św iergotem  spóź­
nionego ptaka...
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...Ponad głow ą baja orzeł, zataczając ostateczne 
kręgi swej dziennej wędrówki

O tacza innie tchnienie czarownej nocy, myśl 
pełna trosk  kładzie się do snu, jakaś kojąca senność 
ogarnia m oją duszę —  w zrok szuka tajemniczych wi­
dziadeł za osłoną ginącej św iadom ości bytu...

W ytężam słuch... wstrzymuję oddech. Coś słyszę —  
coś czuję w pobliżu —  szm er niewidzialnych kroków  —  
szelest poruszonych traw  —  —  —  —  — — —

to  ona!... tak, to  ona, to  bóstw o moich m arzeń, to  po­
stać jej w snach przeczuta, w tęsknocie wypieszczona...

Słyszę coraz wyraźniej jej serca przyspieszone 
bicie, czuję dotknięcie jej przeczystej ręki, — won jej 
złotych w arkoczy odurza mnie jak haszysz —  piję tę 
rozkosz pierw szego zbliżenia —  nie śmiem odezwać 
się —  bojąc się by nie znikła w m gle!...

Czekam aż przejdzie kolo mnie, może mnie nie 
dostrzeże jej tajem nicze oko pełne migotliwych błysków'...

O  póidź —  pójdź bliżej —  zjaw isko nadziem ­
skie —  spójrz na m n ie ! s ta ń ! zaczek a j! niech dLSzę 
moją spragnioną ukoję w blaskach twych lic -  w pro­
mieniu twych źrenic niech osuszę łz y ! —  —  —  —

Nie słuchasz m nie! —  nie widzisz —  ty śnie 
czarownych myśli —  na kwiatów kielichach —  na traw  
wiszącej fali w dal w dal płynąć wolisz! ku ciemnym 
skałom-, —  ku śnieżnym obłokom  ch m u r!

N apróżno wyciagam dłonie... klękam na śladach 
twych, całuję traw  kłosy, Których dotknęły twe stopy... 
giniesz... znikasz tajem nicza w izyo!... w mgłę się roz­
pływasz widzenie senne... odbierasz mi ostatni nadziei 
p rom yk!! co...

C o !!?
H a... no c o ! ?  Pan zaspali mocno —  a tu widzę 

złodziej dokum entnie całą garderobę wyniósł przez 
okno... ino to  zostaw ił!

C o ? ! a to  przeklęty sen! co tyle tylko zo s ta ło ?  
to  za mało.

Janie idź po kraw ca!
OGNIK.

Wj&domośri bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w ló d . września b. r.:

| Godzina
Ciśnie­

nie 
w mra.

tem p e­
ratura

C.

i Opaci ■ 
Wiatr wź4c.

1 (,e. 3 np)

Temperatura
Naj-

WVZ--!Zfl rti

I 7 rano 729-6 8-6 N Ei '1
j 2 popoi. 731-2 7-0 NE" 434-6 10 8 6-0
| 9 wiecz. "3 3  1 6-4 N E i J

U w a g a :  P ochm urno , deszcz cały dzień.
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pocnm urno, opady.

— Z „B esed y  czesk iej11. XXXVII. zwyczajne wr.ine 
zgrom adzenie odbędzie się w dzień patrona czeskiej 
ziemi św. W acława dnia 28 września 1904 o godz. 8 
wieczór w sali restauracyi p. Wł. Kozłowskiego, ulica 
G ródecka 1. 85 (osobny wchód przez podw órze). Po 
skończeń,u walnego zgrom adzenia zabaw a tow arzyska. 
Ziomkowie —  których pD, członkowie zech-ą l.czme 
zaprosić —  gorąco witani. W stęp wolny.

—  Z tu te jsz eg o  k o n su la tu  w ło sk ieg o  donoszą, iż 
z powodu urodzin następcy tronu króla włoskiego po­
wiewać będzie przez 3 dni nad gmachem konsulatu 
chorągiew. W imieniu lwowskiej kolonii włoskiej, wy­
słał konsulat depeszę gratulacyjną do króla.

—  Z powodu nom inacyi barona Jerzego  W assdki 
na m arszałka B u to  winy korespondent wiedeński „Głosu 
N arodu" zw raca uwagę na Mikołaia W assilkę, Który 
swo,mi wpływami w Wiedniu utorow ał drogę do za­
szczytów swemu utytułowanem u kuzynowi. Numinacya 
wspomniana znaczy właściwie spotęgow anie znaczenia 
M ikołaja Wassiiki. W dojrzałym już wieku pan ten prze­
dzierzgną! się z Rumuna na Rusina i zaznaczył już w o­
bec kraju nienawiść do Polaków . Znamiennym by 1 jego 
artykuł, zam ieszczony w „N eue Freie P resse" w czer­
wcu br. W ystąpił on tam  w sposób oszczerczy i zjadli­
wy przeciwko Polakom  na Bukowinie. Pisał, że stosun­
ki bukow ińske, acz złe, nie były opłakane tak długo, 
jak dG go przew agę posiadała szlachta rumuńska. Gdy 
przecież większa w łasność zaczęła przechodzić w ręce 
O rm ian i Polaków , —  „Polaków  z szkoły galicyjskiej" 
ci ostatni przeszczepili na Bukowinę „pojęcia galicyj­
skie" i znaleźli w pozostałej garsteczce szlachty rumuń­
skiej pojętnych uczniów. Od tego dopiero czasu Rumu­
ni zaczęli nienawąizieć i prześladow ać Rusinów Wassii- 
ko zalecał w dalszym ciągu artykułu rządowi, aby po ­
pierał tak  zwany klub wolnomyślny w Sejmie bukowiń­
skim, a to dlatego, że ów klub, złożony z Rusinów, 
garści zaprzańców  rumuńskich i Niemców, jest gorii\vvm 
zwolennikiem podtrzym ywania niemczyzny na Bukowinie. 
Jeżeli rząd i Niemcy poprą piany „w olnom yjlnych“(?[?) 
to  on, Mikołaj W assiiko gw arantuje utrzym anie w całej 
pełni wpływu niemieckiego na Bukowinie, a więc niem­
czyzny w urzędzie, sądzie, szkole i w życiu towarzyskiem , 
napływu urzędników-Niem ców na Bukowinę, słowem, 
utrzym anie tego pokostu, który nadaje Buków inie pozór 
prowincyi o charakterze memieckim.

P od k o p y w an ie  naszego  p rzem y słu . Handel g a ­
licyjski nie cieszy się za granicą zbyt wielka sym patyą, 
a tern mnisi kredytem . Złożyło się na to  wiele czynni­
ków, a między. 1 innymi do podkopania i tak n iew ielk ie­
go i trudnego kredytu, jaki mają galicyjskie firmy u firm 
zagraniczflgcłT, przyczyniają się  rozm aite ,ndywidua, k tó ­

re dla interesu stara ją  się stosunki galicyjskie przedsta­
wić w jeszcze gorszem  świetle, aniżeli to  jest w rze­
czywistości.

Jesteśm y w posiaaaniu oryginalnj ch listów kra­
kowskiej agencyi „E rstes galizisches Credit-Auskunfts u. 
Incasso-Bureau Hieronym us W eiss et C ornp.", kióre te 
ageneya rozsyła do rozm aitych firm zagranicznych, po ­
zostających w stosunkach z Galicyą.

List taki podajem y w dosłownem  tłum aczeniu :
„W skutek wielu pożarów  i posuchy można się 

w najbliższej jesieni i zimie spodziewać w G a 1 i c y i 
wielu upadłości. D obrze pan przeto zrobisz, jeżeli po ­
dwoisz ostrożność i wszelkie zam ówienia z Galicyi o d ­
dasz n a m  do skontrolow ania, gdyż żadne inne biuro 
nie jest w możności udzielić panu tak wyczerpujących 
informacyj, jak my. Powołując się na załączone referen- 
cye, oczekujemy pańskich łaskawych zleceń."

—  Jeszcze o liście pasterskim  m etrop. S zep ty ­
ckiego. W czorajsze „D iło" zaprzecza wiadom ości, jako­
by m etropolita Szeptycki przygotow yw ał list pasterski 
do Polaków , w którym  zachęca ich ao przechodzenia 
na obrządek grecki. Ze źródei w iarygodnych —  czy­
tam y w „D ile“ —  że w iadom ość ta  jest p lotką pozba­
wioną najmniejszej podstawy. Praw dą jest jednak, że ks. 
m etropolita przygotow ał już list pasterski zupełnie inne' 
treści, który ogłosi z końcem bieżącego miesiąca.

—  Z w ystaw y ogrodn iczej w  K rak o w ie . Staraniem  
kom itetu w ystawy wyjdzie ozdoDny katalog, zawierający 
nietyiko spis wystawców, lecz spis firm mających zw ią­
zek z ogrodnictwem  i pszczelnictwem oraz inseraty.
K atalog sprzedaw any będzie po nizKiej cenie, o raz ro z ­
syłany do wszystkich kierowników szkól, zajmujących się 
ogrodn ictw em ; —  da więc sposobność szerszej publi­
czności do zapoznania się z firmami i wykaże jej, gdzie 
i co kupić można w zakresie ogrodnictw a i pszczel 
nictwa.

—  „P o t żądny  cz ło w iek 11. Karolina B., żona kam ie­
niał za. przechodziła wczoraj o godzinie 3 ‘/a ul. Bóżni­
czą. Nagle potrącił ją jakiś chłopak około 18-letni
izraelita, przyczem wsunął jej rękę pod chustkę, szuka­
jąc widocznie pugilaresu. G dy B arańska chciała go 
przytrzym ać, stanęła w jego obronie Cirla Fula, za­
mieszkała przy ul. Bóżniczej ł. 1, i poczęła w o ła ć : „co 
pani go tąp ie? to  porządny człow iek". Widząc ob roń ­
ców „porządny cztow iek", wyrwał sic z rąk  p. B., ude­
rzył ją w tw arz, poiam ał jej parasol i uciekł do sąsie­
dniej kamienicy.

—  Napad. N a przechodzącego ulicą S łoneczną czela* 
dnika stolarskiego M ieczysława Stalińskiego, napadło 
wczoraj o godzinie pół do 9 wieczór obok m ostu bez 
żadnego powodu jakichś dwu drabów, którzy pokale­
czyli go  silnie jakiemiś ostrym i narzędziami w rękę 
i w głowę, poczem na jego krzyk uciekli. Stoliński, 
który z powodu deszczu szedł pod parasolem , nie mógł 
widzieć twarzy napastników'; przypuszcza on, że na­
pastnicy wzięli go przez pom yłkę za kogoś innego,

—  Droga,, fu n d a 11. Antoni K apelusznik, m urarz 
z Brzeżan, przyszedł wczoraj popołudniu o godzinie 5 
do szynku przy ulicy Żółkiewskiej 1. 37 i kazał sobie 
podać piwo. Za chwilę przysiadł się do niego jakiś nie­
znajom y mężczyzna, który przedstawił mu się jako jego 
krajan. „K rajan", widocznie człowiek szczodry, „zafun­
dow ał" Kapeiusznikowi piwo, po chwili jednak fundator 
znikł a z nim razem zniknął Kapeiusznikowi zegarek 
w artości 24 koron i pugilares z kw otą 60 koron,

—  Cdżce u rząd  b u d o w n iczy ?  Przy ulicy Sykstu* 
skiej z domu pod 1. 26 spadł wczoraj rano o godzinie 
9-tej z ponad okna II. piętra gzyms. W tej chwili 
w łaśnie przechodziła tam tędy dozorczyni jednego z są ­
siednich domów M agdalena Siisser, która cudem tylko 
uratow ała życie, uskoczywszy w czas na bok. Realność 
ta pod 1. 26 przy ul. Sykstuskiej. w łasność niejakiego 
W olta M ełirera znajduje się w opłakanym  stanie. Z dzie­
dzińca jej wydobywają się mefistyczne wonie, pocho­
dzące z bydlęcego gnoju i całych stosów  śmiecia i za­
truw ają powietrze w caiej okolicy. W ychodki w ka­
mienicy literalnie się waią i zagrażają bezpieczeństwu 
życia lokatorów , a ze względu na gzymsy, sąsiedzi tej 
rudery oddawna już zdaleka omiiałi dom ten w przewi­
dywaniu wypadku, który się w czoraj zdarzył. Dom ten 
polecam y opiece miejskiego urzędu budowniczego, który 
m oże już teraz jakkolwiek zasziy wypadek me spow o­
dow ał ani śmierci ani kalectwa, zechce oglądnąć tę 
ruderę. Radzimy zwrócić uwagę przy tej sposobności 
na wilgotną norę, niezdatną nawet na piwnicę, która 
służy za mieszkanie dozorcy domu.

—  L w ow sk ie  p tactw o . Ze zbliżającą się jesienią za­
czyna ze wszech stron ściągać do Lwowa grom adam i 
specyficznie wielkomiejskie ptactw o —  złodzieje, w łó­
częgi itp. W czoraj wieczorem sprow adzono na inspekcyę 
policyi, aż kilku takich ptaszków, a miedzy innymi je­
dnego z „m atadorów " tej miłej grom adki niejakiego Jó ­
zefa Czerkawsl-iego. O byw atel ten, 'liczący obecnie lat 
49, był przeszło 60 razy karany za rozm aite sprawki, 
będące w niezgodzie z kodeksem karnym. W roku 
1885 po wypuszczeniu go z więzienia, gdzie za jakąś 
większą operacyę dłuższy czas przesiedział, jako niebez­
pieczny d la  cudzego mienia i nałogowy złodziej .dostał 
t. zw. w gw arze złodziejskiej ..dębowy kiin“ , t. j. za­
kaz pow rotu do Lwowa raz na zawsze. Od tego czasu 
przeszedł na em eryturę.

W iosnę i lato spędza na łonie natury w rodzinnej 
wsi, a na zimowe leże, w raca stale do Lwowa. Znany 
zbyt dobrze organom  policyjnym zaraz dostaje się pod 
klucz, przesiedzi dłuższy czas za „niedozwolony po ­
w rót", poczem szupasem  bywa wydalony już zwykle na 
w iosnę do miejsca zamieszkania.

1 tak co roku. Po spisaniu protokołu, odesłano

go do areszłów , skąd powędruje do sądu i na dłuższy 
pobyt w więzieniu, gdzie w gronie koiegów wśród k tó ­
rych cieszy się ogrom ną popularnością i wpływami, 
przepędzi w esoło czas, aż do wiosny, a w razie gdy Uy 
term in upłynął wcześniej, to  wyszupasowany wróci na­
tychm iast do Lwowa i znowu zostanie zamknięty, —  
Jest uparty i musi zimę spędzić we Lwowie.

—  Zgubiono. P. Józef W ybranowski zgubił onegdaj 
w nocy, praw dopodobnie w dorożce którą jechał srebrną 
papierośnicę z  wygrawirowanym  na wierzchu napisem : 
„19 3 1 9 0 2 “ . —  M arya Czyż zgubiła wczoraj w połu­
dnie w przechodzie z pi. Gołuchowskiego ulicą Karoia 
Ludwika, Św. S tanisław a na Rzeżnicką czarną jedwabną 
torebkę, w której znajdowały się : list zastaw ny Banku 
hipotecznego nr. 584 na 360 koron, pulares brązowy 
skórkow y z kw otą 5 kor. 60 hak, para złotych kulczy­
ków z fałszywymi raucikanti, w artości 14 kor., kupon 
nr. 880 42 płatny 2 października b. r. na 4 korony, 
kartka loteryjna i dwie białe chusteczki.

—  Kronika policyjna. W skutek nieostrożnej jazdy 
naiechal obok dw orca kolejow ego na Podzam czu, woźni­
ca dorożki nr. 120 P io tr Gil na robotnika M ikołaja N o­
wickiego. Nowicki upadł na ziemię pod kopyta konia, 
który uderzył go kopytem  w giowę. —  D o Barbary 
Barańskiej, żony robotnika kolejowego, zamieszkałej 
w Zniesieniu, przyszła nieżyjąca z mężem żona roDC- 
tnika kolejow ego Karolina Folcik, prosząc ją o nocleg. 
B arańska przenocow ała jej, a za to  z wdzięczności Fol- 
cikowa następnego dnia rano podczas chwilowej nieo­
becności gospodyni, skradła jej dużą letnią chustkę i ko­
szulę, poczem zbiegła. W czoraj spotkaw szy Folcikowę 
na ulicy, kazała ją Barańska p^zyaresztować. —  W d o ­
mu pod I. 15 ul. Zamkowra dosrał się ubiegłej nocy ja ­
kiś' złodziej po wybiciu szyb do zamkniętej kuchni ofi 
cyała pocztow ego p. Józefa G rodzickiego i skradł 3 bu­
telki nalewki w artości 24 koron, —  Na strych rea lno­
ści pod 1. 1 ul. Nowy Świat dostał się ubiegłej nocy 
niewiadomy spraw ca i skradł rozm aite przedm ioty na 
szkodę koncepisty Wydziału krajow ego p. Jana Barto- 
sińskiego. Poszkodow any na razie nie m o ż j podać, co 
mu ukradziono. —  Radcy skarbow em u p. Aleksandrów i 
Sm adze, zabłąkał się gdzieś w drodze z G ródka do 
Lwowa pies ratler, maści ciemnej z żółtem i plamami.

Za szybką i nieostrożną jazuę, aresztow ano na ul. 
O ssolińskich Szym ona Sądeka, furm ana u Kazimierza 
Zapotocznego. —  Dla braku przytułku zgłosił się na 
policyę llko W ujanowski dezerter rosyjski. —  Z szafki 
wystawowej szew ca Jakuba Kułakowskiego, zam ieszka­
łego przy ul. Kołłątaja 1. 7, skradziono wczoraj wieczór 
trzy pary damskich sznurowanych bucików łącznej w ar­
tości 30 koron. Złodziej dobrał się do szafki zapom ocą 
w itrycha lub dobranego kiucza.

Z sali sądow ej.

Kradzież  kosztowności.
Lwów, 16 września.

Jubiler p. Jarzyna, jako rzeczoznawca ocenia ko­
sztowności wykupione z zastawu przez pp Czenczelów 
a zastaw ione sw ego czasu przez o sk a rż o n ą : kartki za­
stawnicze, jak wiadomo, znalazła poiicya w aom u k a  
mieńskiej.

O brońca żąda od rzeczoznawcy, aDy według opisu 
poszkodowanych ocenił rzeczy wymienione w m. O stro  
wiec przez oskarżoną.

Rzeczoznawca odmawia, tłum acząc obrońcy nie­
możliwość podobnego oszacowania.

Przewodniczący odczytuje zeznania złotnika w' Mo­
rawskiej O straw ie, który kosztow ności od oskarżonej 
przyjął i wymienił je na inne.

P rokurator wypytuje św iadka p. Czenczeia o wy­
sokości jego pensyi i dochodów z majątku prywatnego 
i wyjaśnia, iż czyni to, aby udowodnić, iż kto ma takie 
doctiody, może w danym wypadku kupić sobie biżuterye 
a nie potrzebuje zabierać ich żonie.

Św. Albina Ś 1 a d e k obecną była przy wymianie 
kosztowności w Morawskiej O straw ie. Zeznaje, iż da­
wniej służyła razem  z oskarżoną. O skarżona w O straw ie 
opow iadała, iż kosztowmości ow'e otrzym ała od swego 
kochanka, porucznika K., o p. Czenczelu nic nie w spo­
minała (jak również nie w spom inała podczas śledztwa). 
O skarżona pisała do św iadka z p rośbą o wysłanie te le­
gram u do Lwowra, iż m atka oskarżonej zachorowała, 
chciała bowiem otrzym ać urlop od chlebodawców. P ro ­
śbie tej uczyniła zadość, wysyłając znany telegram . 
Świadek przedkłada irybunalown listy oskarżonej, pisane 
ze Lwowa. W liście pierwszym z 6 kwietnia p;sze ona, 
iż dostała miejsce u pp. Czinczelów, że otrzym uje 16 zł. 
miesięcznie, że na jej imieniny sprawił jej p C. libacyę 
i chciał ją upić przy koiacyi, w nocy zaś wszedł do jej 
pokoju, wrskutek czego narooiła krzyku, tak, że pani C 
weszła.

Przesłuchani w tej sprawne pp. Czinczelowie prze­
czą wszystkiemu.

Przew odniczący stw ierdza, iż list ten był pisany 
w chwili, gdy kosztow ności Czinczelów były iu ż  za-
staw'ione.

Sw. N. J e g n i c ze S tanisław ow a, znajom a oskar­
żonej, w idziała u oskarżonej m etalową branzoletkę, 
otrzym aną od porucznika K., oświadcza, iż okazana 
przez przewodniczącego branzoieta nie jest tą  samą, 
k tó rą  jej oskarżona pokazywała

Sw. Ernest P i f f 1 e r, kapral obrony krajowej oznajmia, 
iż dawniej miał stosunek z oskarżoną i był dla niej d o ­
brym. O becnie jest mu obojętną.

O brona sprzeciw ia się zaprzysiężeniu świadka, po 
przemówieniu prokuratora trybunał odbiera przysięgę.
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Sw. P i ff  1 e r zna oskarżoną z Jo h an isb n m  i ze 
Stanisławowa. W idział u niej branzoletkę podarow aną 
jej „przez b rata"  lecz nie może obecnie poznać, czy 
okazana r.jc bransoletka jest tą  sam ą

Następuje odczytanie św iadectw  i zeznań porucz- 
n :ka K. Ten zeznaje, iż z W iadaczówną miał bliższy 
stosunek kilkakrotnie, dał jej m etalow ą branzoletkę za 
6 koron, kup.oną od dom okrążcy. Z aktów sądu wie­
deńskiego odczytuje przewodniczący, iż W ladacz była 
karaną za kradzież kosztow ności dwuletniem więzieniem, 
drugi raz za oszustwo.

N a pytanie obrony opow iada oskarżona jeszcze 
raz scenę z „imienin swych" i rzekom em  najściu jej 
pokoju przez służbodawcę, scenę znaną już z jej listu 
z M orawskiej O straw y.

N a tern przewodniczący zam yka postępow anie do ­
wodowe i postawiwszy pytania udzieła głosu prokurato­
rowi i obrońcy Braunerowi, który opiera sw ą obronę 
tylko na zeznaniach oskarżonej, to  też obrona ta  budzi 
chwałami w śród stucheczy wesołość, tern bardziej, że 
obrońca używa takich zwrotów , jak n. p . : „ C o ?  pani 
Czinczelowa ni rozum ie po niemjecku ? Babci swej niech 
to  powie, nie m nie! Skończyła szkoły we Lw ow ie!" 
Twierdzi dalej, iż oskąrżona była „nie boną ale guw er­
nantką", o i  której” „pani Czinczelowa miała się czegoś 
nauczyć", i zapewnia, że sam pan prokurator w winę 
oskarżonej nie wierzy. „Pan Czinczel otoczony przez 
p. oskarżyciela aurelą św iętości, nie jest całkiem święty 
i m ógł jej w słabej chwili podarow ać rztczy, co miał 
jeszcze od prababki, sam e stare n iepotrzebne!" O bro ­
niwszy w ten sposób oskarżoną N. Brauner zaapelow ał 
do ławy przysięgłych, aby —  uwolnili jego klientkę.

P o  godzinnej naradzie odczytał przewodniczący 
ławy przysięgłych werdykt, zatw ierdzający pytanie odno­
szące się do zbrodni kradzieży z opuszczeniem słów 
„ponad 600 koron" i „z zam kniętego m iejsca", wobec 
czego trybuna skazał oskarżoną M aryę W ładacz na dwa 
i pół roku ciężkiego więzienia obostrzonego jednorazo­
wym postem  co tygodnia.

O brońca zgłosił zażalenie nieważności i odwołanie 
co do w ysoL ego wymiaru kary.

O skarżona zastrzegła sobie trzy dni czasu do na­
mysłu.

O D PO W IED ZI REDAKCYI.
„ C z y te ln ic y "  w Żu r a wn i e .  Nie korzystamy z do­

niesień niepodpisanych.
• — — — -

W iadom ości giełdow e.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastową za 100 111. płacono kor. 5 3 -40 do k. 53 80.
Tendencya: silniejsza.
C u k i e r :  Rafinada prim a z aostaw ą natychm ia­

stow ą z W ieania w całych wagonach K. 78-50., Rafi­
nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych wagonach K. — ' — ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— •— , w całych wagonach K. 7 5 '— d o 7 6  50. beczkami 
do — 1— .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych w a­

gonach z W iednia K. 37 '9 0  do K. 3 8 -60. W beczkach 
K. 39-50 do 41-95.

Tendencya: spokojna.

W iedeń, dnia 17 w rześnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
jLosy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 188Ó 3 proc. 3 0 9 -— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 7 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zt. m. k. 4 proc. 213 ' ~, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 269-— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 93 — , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21 ■— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 6 4 -— , Clary 40 zł. 
m. k. 153-—-, Pożyczka m. ir.sbrnku 20 zł. 7 8 — , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 83-— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 9 ‘— , Ofen 40 zł. 1 6 5 '— , Palffy 40 zł. m. k. 
1 6 2 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 4 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 2 9 ’25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 6 '— , Salm a 40  zł. m. kon. 221-— , 
Pożyczka salcburska 1 1 '— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 400 fr. 135-— , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 514-— .

Berlin, d. 17 września. Banknoty austryackie 8 5 -15, 
Spirytus — ■— .

Paryż, d. 17 września. Trzy procent, ren ta 9 8 -27, 
31-— .

F r a n k fu r t ,  dnia 17 września. Austr. kred. 2 0 5 ’3G 
D isconto 191-70, L a u ra — ■— , Koleje państw owe — ’ — 
Alpiny — ■— .

D ep esze z  targu p ien iężnego.
W l f l r t i .  17 września. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 653'50 Akcye węgier. Zakładu Kredyt. 7621—, Akcye 
Anglo banki: 28p-50, Akcye Unionbanku 528”—, Akcye Lan- 
derbankr t3ó'75, Akcye Bankveremu 543'75, Akcye Boden- 
credit 950"— Akcye gai. Banku hipotecznego 539-—, Akcye 
kolei państwowych 6t4'50, Akcye kolei południowej 88v-  
Akcye ITamway A. —' ,  B. — , Akcye kolei Elbethal 
421’75, Akcye kolei północnej 5500, Akcye kolei czerniow. 
574”—, Akcye Alpiny 473"—, Akcye Rirna Muranyi 5I4"50 
Akcye Prag'. Towarzyst. żel. 2450, Akcye Fabryk broni 
483’—, Akcye tureckie tytoniowe 350-—, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1043-—, Obiig. węg. ind. 97-40, Renta ma­
jowa 99"30, Austr. Renta koronow a 99'25, Węg. Renta ko­
ronowa 97‘15, 56 1. Listy Tow. kred. zirni, 09-4 5 , 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 99’—, 4Va proc. listy Banku hipot. 
101'70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112-—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'10, % e  proc. listy Banku kraj. 101 ‘75, 5 proc, 
komunalne obligacye Banku kraj. 103'45, Obligacye propi- 
nacyjne 9915. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 50, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97 25, Losy tureckie 131 50, Marki 
i l7 -43, Ruole 253 50, Kredyty — , Alpiny —•—, Węgier, 
kred. —"—, Unionbank —• - ,  Koleje. —"—■

Usposobienie silne. Fuzya montanów wywołała 
zwyżkę papierów Towarzystw żelaznych. Zamknięcie osła­
bione wskutek miejscowych realizacyj.

1 e r i i n ,  17 września. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 205 25, Staatsbahny 138"— Disconto Co- 
mandit 191-70, Btrhn. Tow. handl. 160-60, Laura 249-50, Bo- 
numery 20ó\50, Kolei połudn. wschodnio-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 2<6’25, Kolej warsz -wiec 167 50, Kolej m o­
rza śródziemnego 92'50 Kolej Meridionalna 146-25, Losy
tureckie 13F55, Ren'.? w łoska g , „Harpener" kopalnią
węgl 214-90, Kolej Marienburg-Mławka — , Konsolida- 
cye — , uombardy 18'60, Kolej henry  106’—, Niemiecki 
bank narodowy 123’25, Kanada Proferred 127‘90 Akcye że­
glugi hamburskiej 114-50, Kurs w a rsz a w sk i , Huta
„Donnersm ark" 252"—.

B e n i n ,  d. 17 września. W czorajsza giełda popołudn. 
4-proc węgierska renta złota — , W ęgierska renta koro- 
nc iva — , Austr. akcye kredytów e 20.5r.7-5, Staatsbahny 
138-60, Lombardy 18-60, Disconto Comandit 19P75, Ruble 
216T5 Tendencya: spokojna.

F r a n l c l i t r t ,  d. 17 września. W czorajsza giełda wie­
czorna: \ustryacka renta papierowa 100’25, Austr. renta
srebrna iuo20, Austr. renta złota 101-80 Austr. akcye kr - 
dytowe 205 70, Staatsbahny 138’20. Lombardy 18-50, 4-proc. 
austr. renta koronowe 99'80.

Tendeneya: silna.

K u rsy  g ie łd y  w ied eń sk ie j
z dnia 15 września 1904.

s*Kursy c  ile  inaczej nie podane, obliczone 
koron nominałn. wartości 1 na gotówkę

Ogólny dług p ań stw a. °>
Je d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a :
-w b a n k n o ta ch , m a j—lis to p a d  . . .4

ln ty —s ie rp ie ń  . . .4*
w s reb rze , s ty cz e ń —lip iec  . . . . . 4“2

„ k w ie c ie ń —p a źd z ie rn ik  .4*2
L osy  z ro k u  lS 5 i po  5250 zł. m . k, .3  2

„ 1S60 „ 500 zł. w. a. . 4
„ 1800 * ICO zł. „ „ . .4

1364 * 100 zt. .  „ . . —
„ 11:64 r 50 zł. f  * . . —

L is ty  zastaw , d om en  p a ń stw , 120 zt. 5
Dług państwa krajów koronnych

w ra d z ie  p a ń s tw a  rep rez en to w a n y c h . 
A u6tr. r e n ta  z ło t  t w o ln a  od p o d . . . 4

r p w  w al kor. w. od pod. .4
n r in w e s t  w al. od  pod. ,3V>

Obiigacyu kolejowe.
K olej A rcyks. A lb re c h ta  w  srebrz©  .4  

„ ces. E lż b ie ty  w  z łoc ie  w . od  p. 4 
„ ces. F ran c . J ó z e fa  w  s re b r  . . 51/-* 
a A rc. R ud. w  K , w oi. od pod. .4 
„ ces. E lż . 200 zł. m. k. za  sz tu k ę  o1/*
„ K a ro la  L ud . 200 zł. m, k . „ 5

Obligacye pierw ezoastw a kolejowe. _ 
K olej A rcy k s . A lbr, 300 zł. w s reb r. .5  .

„ r 2C0 zł. w z ło c ic o
,  cees. Em . 1585 700, 1000, 5000 z ł. 4 

.  1895 400. 2000, 10000 k . 4
„ B u k o w iń sk ie j lokal. 400 K or. . 4 
„ K a ro la  L u d w ik a  s reb r. . . . 4
„ L w ow .-C zorn .-Jask ie j Em . 1S94.4

Dług pań stw , kraj. kor. w ęgier-
W ęg ie rsk a  r e n ta  z ł o t a ......................... 4
W ęg. r e n ta  w. K or. w olna  od pod, -4
W ęg. re n ta  w K or. „ .  n . . 3 1/'
P o ży czk a  k o l. z r. 1880 w złocie . . 
P o ży czk a  k o i. z r .  1889 w s re b rze  , 4V< 
W ęg. o b lig acy e  p ro p in . w. a. . . .4 1/* 
W ęg. .  p rem . rag. C issy  . . 4 
W ęg. p o ży czk a  p rem . po  100 zł. . . —

., \  „ r 50 zł. . . —
O bligacye  indom nizacy jno  h ip o teczn e

100

K ro u o y i i S ław onii 
— _ P ro p in ac y jn e  w oi. od  pod. . 

W ę g ie rsk ie  o b lig acy e  h ip . . . . 
K ro a c y i i S ław o n ii oblig . h ip , , .

Inne publiczne pożyczki.
P o ż y c zk a  re g . D u n a ju  z r. 1878

n - z r. 181-9 .
.  k ra j. B ukow iny  z  r .  1593

Oblig. p ro p . B u k o w in y .....................
G a p o ż . k raj- z r .  ł 8 >3.....................

.5
. 4 5
.4
.4

piacą {ząoąją

99.25 
1' 0 10 
9-̂ ’Jó 

10ń|10

1536.> 
1 ‘‘-.75 
260 i~  
280— 
2937 &

119; 20
9‘J;3
9Cj9u
99-70 

llbfifi 
99j3& 
99 w 

510 —

ICO 
99j6̂  
99|20 
99i6ń 
99’45

97il0
8865

161 {5° 
206,50 
206'—

101 —  
101(75 
97'3 
98,50

10680
9'.'] 25 
9>>|40 

10H55
18 D

9?'|4ń 
1- 039 
99*45 

ltO|CO

35465 
1S'-j75 
264U  
264!— 
290 7.

119‘40 
99] 00 
91,10

iooIto
ughi
IOW
U.0,05
511

10( 60 
leoiao
1.0 W
10(1:45

97 80 
88 80

163150 
208 50 
205--

980

. 4 
.4
.4*5
.5

.3

G al. ob i. p ro p . e r. 1889 . •
P o i .  m ia s ta  L w o w a z  r .  1896 

z r .  1900^
W ie d n ia  z r .  1874 

K e n ta  w ło sk a  z r  P ‘0 l ir  . .
Poż, h y p o t  B u łg a ry i z  r. 1B82

Listy zastawns 
(O bligacye h ip o t. i  l is ty  d łużne). 

A u str, z ak ł. k re d . z iem s. lus. w  50 1.4 
B uków . z a k ł .  k re d . z iem ski . . . • ó 

. . .  .4
Gal. akc. b. li. z  I0°/o p r . w  39V2 1*3 
Gal. „ » » los. w  ^  * ■ ^ l,/*
Gal. ,  .  „ lo3. w  60 lat_ . . .4
Gul. T ow . k ie d . z iem . los w  56 la t  .4
Gal. * „ a los w  41 la t  .4
Gal. B » duw n. ornis. .4
G al. „ „ .  4 po  ‘200 kor.
B auku k ra j .  d la  G al. i Lod. w  MV3l 
B anku „ „ „ zwr. w  573,a i.
B anku  „ oblig . Eom nn. *2 em is.; 
B an k u  „ ,  .  o o. 1. w 42 i.
B u n k u  n n „ 4 e. 1. w. 451.
B an k a  . * kol. 1. w. 57V* i.
A u str. w ęg. B an k u  los w 40V3 1, . 
A u str . - 9 lo s  w  50 1. . j

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
L olo i p e łn . ces. F erii. em . z  r. 16S8 .4  

. „ „ ,  .  1837. . 4
........................................................ 1883 .4

.  ,  ,  .  .  1331 .4
.  1«98 4

,  L w ó w -O zem .-Jassy  18S4 p, le ', .4  
.  1884 . . .4

G al. ko l. lo k a ln e  w echod. . . . * .4
W ęg.-G al. ko le j em . 1 S 7 0 ..................... 3*5

„ 1878 ......................o
.  • ,  ,  1687 .......................4
Losy procentowe (za. sztukę).

A u str. Z ak ł. krodj-Ł  obi. p r .  em . 1880
po 100 z ł. w. a .......................................3

„ ,  ,  em . 188U po  100 z ł. w. * .3 
Tow. ż. na  D un . 100 zł. m . k . p. I0°/o4 
L reg u l. D un. z  r. 1^?0 p o  100 zł. w. a. .5  
W ęg. B an k u  h ip . p r, L z. p o  300 zł. wa. 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po 100 zł. m . k.4 
Poż. „ .  po  50 zł. w. a. 4
Poż. se rb sk a  p rem . po  100 fr . . . .2  
T u reck ie  obi, p rem . ko le j p o  400 f3. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap eez to ń sk ie  B asilica  po 5 zł. w. a. 
Z ak ł. k r . d ia  hand l. i p rz . po 109 zł. wa.
C lary  po D  z t  m . k ..................................  .
P o ż y czk a  m, In s b ru k u  po  zł- w. a. . 
P *ż. p rem . m .  K rakow a po  *20zł. w. a.

„ f  L u b ian y  po 2 j z ł.
O fen po 40zł. w .a. „ .  .....................

25 100 25
if» 97 65

lOljlli 102 10
32250 123 50

—— — —

“

99 45 100 40
10B MW .-
98 95 99 50

U l 50 — —
10 ! 70 102 20

99 _ lOu —
99 — 9C*9u

100 — —
99 7b IDU 50
—-— .——

1^3 50 102 50
99 — 99 80

103 luB 50
IM & 102 20
98,?; 99 75
9&l?5 90 ”5

100 r*t' 10] 80
100 GO 101 00

101 in 102 L
l u f  30 102 3(
lo i ju
4 r . i |  1 10]

1.1 i?1 '.'li I •>
10140

I V£. 
162 io

92 Ut 93 30
99 X luO 10
— — —
91 92 /o

110 U ' 25
99 2^ 100 20

310 320
296,50 307 —

- — —
27 fi 279 —
209 - *270 -
— _ — —

23 u 
93 — 309

»7 50
— — "

21 OD
46*2
158

- 472
168,

78 83 —
83 87 —
69 69,5̂ 1

360; —17i*

P .n 'y ż ,  d. 17 września. W czorajsza giełda wieczorna 
4 proc. renta francuska 9S’35. 4 proc. renta włoska — — 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 8830, Losy tureckie 130 51' 
Nowe 'ureckie Console —•—, Ottomany 540 —, Debei 
464-— Chartered 41 —, Rio-Tinto 14’03, Renta turecka C. 
87'92, Renta turecłca B. —•—, Lancaster —"—, Renta buł­
garska — , Renta grecka —

Tendencya:
B m la p e s z t ,r i .  16września. Wczorajsza giełda: W ę­

gierska renta złoui 118'90, Węgier, renta koronou a 9715, 
Węgierski bank kredytowy 763 50, Węgierski bank przem. 
i handlu —'—, Węgierski bank hipoteczny 509"50, Wegier. 
eskomowy 156'— , Austryacki bank- kredytowy 654-75, Rima 
Murany 513 50 Budapeszt, kolej miejska 532'—, Kolej po­
łudniowa 87 —, Austr.-węg. kolej państw. 644"—.

Tendencya: przyjemna.
Targ zb ożow y i tow arow y.

B u d a p e s z t ,  17 września. Pszenica na kwiecień 190 
od koron —•— do — Pszenica na maj 0"— do 0‘— 
Pszenica na październik 10'42 do 10"43. na kwiecień, od 
10.80 do 10 81, Zyto na kw. od 8'14 do 8T5, Żvto 
na naźdęfernik od 7"74 do 1'15, Owies na kwiecień od 7 25
du l'?6, Owies na maj —"— d(, ------, Owies na październik
od 6'90 do 6'91, K ukui.na nt3.i 19057*15 do 7'16, Kukurudza 
na lipiec od 0-— do 0’—. Kukurudza na sierpień od —"— 
do - - —, Kukurudza na wrzesień od —'— do —'— 
Rzepak na sierpień od l l -75 do 12'85.

Pogoda: deszcz.

Przyjecliali do Lwowa
dnia 16 września b. r.

S T otel G c o r s e a .  (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Hr. Z. Tarnowski z Dzikowa, hr. W. Korytowski ; Pio tycz, 
hr. H. Szcliski z Komarna, J. Kohler z Sinej, ks. K. Puzy­
na z N arola, E. Sergler z Jasła, W. Niedżwiecki z Wańko- 
wiec, hr. J. Dębicki z Krakowa, A. Zawadzki z Białejbo- 
żnicy, W. Komarnicki z Zawadki, h . Rychłowska z Insbru­
ku, ks. J. Puzynina z Gwozaźca, H. Kohs z Insbruku, H. 
Fruhmann z Insbruku, A. Fischer z Wygody, A. S; ilvasy 
z insbruku, dr. J. Berger z Wiednia, G. Singer z Wiednia, 
J. Kaienoachowa z Warszawy, A. Kochański z Kijowa.

BBotel I m p e r i a l .  Hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa, 
Feliks Cieński z W iednia, br. W>'ktor Lippe z Wiednia, dr. 
Tadeusz Tarasiewic. z lorysław ia, K orsianty Kłownacki 
ze Świtarzowa, Regina 'aw icka z Warszawy, Marya i He­
lena Bohosiewuczowe z Koh myi, Brunon Daszewski z Ro­
hatyna, Dawid Halpern ze Stryja, Samuel Ross z Wiednia, 
Henryk Aschkenase i Krak wa, Fryderyk Kleiner z Pragi, 
Wanda Wojciechowska z O skrzesin iec, Szymon Berger 
z W iednia, Józef Finkel z Wiednia.

—  NOWY KANTOR =  
SŁOW A POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A)

MIEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorąźczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie v  zupełności odpowiada.

Palffy  po  6-'J zi. m . k ........................* . . j
Czerw . k ra . a u s tr . tow . p o  10 z ł. . . .

* ? Węg. toW. pO 5 zł. . . .  .
F u n d acy i a rc y k s , R u d o lfa  po  10 zł. . .
S a lm a  po  40 zł. m . k .......................................
P o ży czk a  m ia s ta  S a lzb u rg a  po 20 zł.
S t. G cno is  po  40 zł. m . k ..............................
Poż. p r. ni. S ta n is ław o w a  po  20 z ł . . 
K o m unalne  m. W iedn ia  z r. 1874 po 100 zł.

Akcye p rzedsięb iorstw  transportów , 
B uk. kol. lok. akc. p ie rw . 2*X) zł. . . .

.  akcy o  zak ład . 2,J0 z ł. . . 
A ustr. Tow. źegl. n a  D u n a ju  3500 K or. . 
K olej p ó łn . cea. F e rd y a . 2100 K o r. . . 
K ołom yj, kol. lok . (akc. p ierw .) 200 zł. . 
K ol. L w ów -B ełzec (akc, pierw .) 200 zł. .

„ L w ów .-C zern .-Jnsay  ‘A)0 zł. . . .  .
» w schodn, gał. loka ln . 200 z ł , , , . .
* p ań stw o w y ch  20e zł. =  500 fr . , . .
„ po łudn iow ej 200 zt. =  500 fr . . . .
» galicy j. lokal. 200 zł. . . . .

A kcye banków  (z a  s z t u k ę )
B an k u  A n g lo -au str. 240 K o r.........................
P esz t, b a n k u  h an d l. 1500 K or. . . . 
Z ak ład  k red . d la h a n d lu  i p rzem . 320 Kor. 
W ęg. B an k u  k re d y t. 400 K or, . . . .  
Dolno A u str. tow . e sk . 400 K or. . . . 
G alie. B au k u  h ip o teez . 400 K o r. . . . 
G alie. B an k u  d la  h an d lu  i p rze m . 400 K or. 
B an k u  d la  k ra jów  koronnych. 400 K o r . .
B an k u  A ustro -w ęg . 14.00.........................   .
B an k u  Z w iązków . (U nionbank) 4C0 , .
C zosk. B an k u  zw iązk . 200 K o r...................
Ż iv n o ateń sk a  b a n k a  200 Ko r . . . . .

Akcye (przedsiębiorstw  przemysł.
Tow. k o pa lń , w ęgla  w  B rtir  100 z ł. , 
G alie. k a rp . na ft. tow . 500 Kor. , . . [ 
A ustr. Tow . G órn icze  A lp ine  100 z ł . . 1 
P ła sk ie g o  tow, Żelazn, przem . 200 zł. .
S chodn icy  500 K o r............................................
Turook . z arz . ty to n ió w  500 fran k ó w  !
T ri fu ił tow , k o p . w ęg la  70 z ł.......................

W e k s l e .
(Czeki, d ew izy  k ró tk o te rm .)  ®/o 

B erlin  i n iem  m. b ą n k  za 10b m a re k  4 1 
L ondyn  za  ID fu n tó w  ezfcer. . . . .  4 
P a ry ż  i ira n c u sk . m- b a n k  za 100 fr . 3 
P e te rs b u rg  i  W arsza w a  za  100 ru b li o1/* 
W łosk ie  bank . za 100 liró w  . . . .  5

W a l  u t y.
D u k a t c e sa rsk i . ,  ...............................
20-franków ka  ........................................
2 0 - m a r k ó w k a .................... ..... . , . . .
N iem ieck io  b a n k n o ty  za 100 m are k  . .
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  l i r ..........................
B ub le  bnojcnoty  za  l'i0 ru b li . . .

160 j - 170 -
e.3j70

30
75

29 — —
t:6; 71 —

2‘21 231
75 — 80
— — —
— — __ -

515 — 524 5U

432 _ _
410 — 420 —

— — —

6500 ~ 5230 —
— — — —
— — —

573 — 576 —

39-2 — 400
— —
— — __

407 409 —

2HG5l 2 8 1 -
2825 — 283bl-

—- | _ -
760 761
5z9 50 53*1
528 f3& -
270 29( 2

— — —

i6 ia
o2l — 529
244 25 244 25
249 5f 25u 50

659 662
1036 — p!4o —

405 500 —
2425 _ 2434 _

660 - 66) —
— _ — —

330 3Bb

117 3 117 55
289 65 239 85
94] 9 8 95 i-ł
— __

94 90 95

n 35 13 49
19 n3 19 05

40 54
117 33 117
95 - - % J

-*54 2*55 _

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowsj

Lw ów , d n ia  16 w rześn ia  1904. 
I. A kcye z a  sztu k ę.

B anku  h ip o t. galic . po  200 z ł. (400 K.)
1 Ex d iv idcnde  20 n o r ..................................

B an k u  galic, d la  h a n d lu  i p rzo m y słu
po  2v)U zt, (4: 0 K o r . ) ................................

Kolei gal. k a r. Lud. po  200 z i. m. u. . . 
K olei Lw ów -C zorn .-JaB sy po  200 zł. w. a.

w  s ro o rzo  (40U K o r . ) ...............................
G arb . w  R zeszow ie  po 20 1 zł. (400 Ker.i 
F a b ry k i w agonów  w S an o k u  p rzed tem

L ip iń sk ie g o  p o  5 U K o r...........................
Tow. d la galic . p rzodsięb . e le k try c zn y c h  

wod. po  2'h> zł. (4^0 K o r . ) .....................
II. L istu z a sla w n e  z a  1 0 0  K .

bez k u p o n u  b ieżącego 
B an k u  h. g. o,J/o w . a. w yl.f z  10°/o , • •
B an k u  h, g. 41/s°/c w. a. los w 50 1. . .
B anku  h . g. 4°/o .  ,  los w  69 1. po 200 K-
B an k u  k ra j. 4lń°/o w . a. los. w  51 1. . . 
B an k u  k ra j, 4°/g w. a. los w  57 1. . . • 
T ow orz. k red . gal. ziem . 4°/o (1 em is.) . 
T ow arz. k re d y t, galic. z iem sk. 4°/o los

w  41V- l a t .............................................• .
„ 49/o los w  56 la t.  .........................  . •

III. Obligi z a  1 0 0  K .
b ez  k u p o n u  b ieżąceg o  

G alie, fu n d u sz u  p ro p in a cy jn o g o  4% w. a. 
B ukow ińsk i fund. p ro p in a c y jn y  5% vr. u. 
K o m u n a ln e  B an k u  k ra j. 5°/o 2 om isya  .

„ a 4l/su/o 3 om iaya . .
_. „ 4°/o 4 em iey a  . . .

K olej loka ln . w sch. 4°/o po  20(J K or. . .
P o ży czk i k ra jo w ej 6°/o w. a. z r .  1873 . 
P ożyczk i k ra j. 4°/o p o  209 K. z  r . 1893 . 
P o ży czk a  m ia s ta  L w ow a 4®/o po 200 Kor, 

,  „ „ 4l/*°/o po  200 Kor.

IV. Losy. 0
M iasta K rakow a po 20 z ł. (4 
M iaata S tanhsiaw ow a po 29

Kor.) . . 
ł. (40 Kor.)

V. Monety.
D u k a t c e sa rsk i . . . .
2 0 - f r a n k ó w k a ....................
100 ru b li ro sy jsk ich  . . . 
100 m a re k  n iem ieck ich  .

[dacą Ji

535 - 545 -

— — 260 —
— - ~ —

573 — 533 —
— — —

350 - 37u -

400 - 410 -

113 x5
101 5 102i30
98 80 &9|3U

101 ■A 1 021*20
99 2 ) 9K9u
99 — — _

c
39 30
93 30 100 —

99 70 100 40
102I8O — —
102 80 — —
10, 5 lUź 20
96*80 99 9 u
98 8u 9y

__ —
99 5* 20
97 97 ro

101 — 103 70

70 __ 82 __
— — — —

U 2 6

1-

11UI
19 — 19 'Z i

252,— 254 _
1 11 20 11? 7(

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

§Sowa P o lsk ie g o
przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty 

w zakres drukarstw a wchodzące.

O dpow iaikialny redaktor : Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z drukarni „Stówa Polsk iego", we Lwowie, pod-zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem  Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. ogr. poręką.
PaDier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białei Czaficu.


